


ALEKSANDER BŁACHOWSKI 

Po IV Ogólnopolskim 
Festiwalu Folklorystycznym 

w Płocku 
Mamy za sobą IV Ogólnopolski Festiwal Fol-

klorystyczny w Płocku. Bez fałszywej skrom-
ności możemy stwierdzić, że jest to obecnie 
jedna z najciekawszych imprez tego typu w 
Polsce, bogatsza o kilka aspektów, którycn po-
zbawione są inne festiwale folklorystyczne. 
Z najważniejszych wymienić należy Festiwal 
Ziem Górskich w Zakopanem, Festiwal Zespo-
łów Amatorskich w Zielonej Górze oraz Festi-
wal Kapel i Instrumental is tów Ludowych w 
Kazimierzu Dolnym. Ambitnie organizowany 
jest również Rzeszowski J a rmark Pieśni i Tań-
ca w Mielcu, którego znaczenie wykracza poza 
ramy imprezy wojewódzkiej. 

Co charak te ryzu je tamte festiwale? Zako-
piański odbywa się w cent rum wypoczynko-
wym i turys tycznym, a więc służy widzom nie-
określonym albo inaczej — widzom, którzy nie 
dla folkloru przyjechal i w góry, a jeśli tłoczą 
się na festiwalowych koncertach, to głównie 
szukając jeszcze jednej , egzotycznej dla ceprów 
atrakcj i . Darmo wśród nich szukać robotników 
i młodzieży szkolnej. To, że prócz polskich wy-
stępują tu liczne zespoły zagraniczne, podnosi 
jedynie koszt imprezy, nie zmieniając postaci 
rzeczy. Wąska grupa specjalistów i koneserów 
zainteresowanych folklorem dla potrzeb wido-
wiskowych ma możność dyskutować i ścierać 
poglądy, ale brak transmisji do szerszych krę-
gów działaczy i ins t ruktorów ogranicza kul tu-
rotwórcze znaczenie tych dyskusji . Nieblahą 
sprawą jest również fakt, że rygorystycznie roz-
dzielane nagrody i wyróżnienia skłaniają ama-
torów do nie zawsze zdrowej konkurencji , przy-
czyniając obok radości, rozgoryczenie, a bywa, 
że zniechęcają do dalszej pracy. 

W Zielonej Górze spotykają się amatorskie 
zespoły, tworzone przy większych zakładach 
pracy, dla których folklor jest jednym z ele-
mentów reper tuaru i to nie koniecznie głów-
nym. Cechą tych zespołów jest ćwiczenie tzw. 
tańców ludowych i pieśni z różnych regionów, 
a ściśle mówiąc nie tyle z regionów co z opra-
cowań schematycznych krakowiaka, oberka, 
mazura, ku jawiaka itp., najczęściej według 
wzorów „Mazowsza" i „Śląska". Swobodne 
opracowanie artystyczne układów tanecznych 
i pieśni może być nawet udane scenicznie, ale 
nie jest to folklor, tylko jego trawestacja, czę-
sto daleka od oryginału. Wszystkie walory 
imprezy zielonogórskiej nie zmienią faktu, że 
nie można j e j rozpatrywać w kategoriach fol-
kloru zgodnie z naukowym rozumieniem tego 
terminu. 

Kazimierz Dolny, sławna miejscowość tury-
styczna o cennych zabytkach i p ięknym pej-
zażu, przyswoił sobie ciekawy fest iwal o kame-
ralnej formie, ale ogólnopolskim znaczeniu. 
Zjeżdżają się tu bowiem autentyczne (na ile 
jeszcze dziś mogą być autentyczne) kapele 
wiejskie. Ocenia się je i ustala gradac je sto-
sując różnorodne kryter ia , nie tylko etnogra-
ficzne i artystyczne. Tu, podobnie jak w Za-
kopanem, słuchaczami i widzami są głównie 
wczasowicze. W jakimś stopniu impreza ca 
oddziaływuje również na pobliskie środowisko 
przemysłowe Puław. 

Ja rmark w Mielcu, k tóry odbył się dopiero 
dwa razy, zmierza do konfrontacj i wiejskich 
zespołów kontynuujących w formie widowis-
kowej rodzimy folklor różnych regionów woj. 
rzeszowskiego, z reprezentu jącymi zespołami 
związków zawodowych przy bogatych zakła-
dach pracy innych województw. Łączy się tu 
koncerty z wystawami sztuki ludowej oraz 
konferencję, na k tóre j etnografowie i działacze 
kul tury wymienia ją poglądy na temat roli 
folkloru i metod ar tystycznych jego adaptacj i 
w ruchu amatorskim. Dzięki temu, spełniając 
ważną rolę kul turalną w województwie rze-
szowskim, J a r m a r k zaczyna szerzej znaczyć 
w skali k ra ju . 

Na tym tle fest iwal płocki w swoim skrys ta-
lizowanym już kształcie wyróżnia się czystoś-
cią generalnej koncepcji oraz największym 
związkiem ze społecznym zapotrzebowaniem 
rodzimego środowiska wielkoprzemysłowego. 
Dodatkowe jego a tu ty to amf i tea t r o dosko-
nałej widoczności dla wielu tysięcy osób oraz 
wspaniała panorama miasta da jąca naturalną 
oprawę imprezie. Istotnym walorem imprezy 
ogólnopolskiej jest położenie Płocka niemal 
w środku k ra ju oraz bliskość (niewykorzystana 
niestety dotąd) największych dwu miast — 
Warszawy i Łodzi. 

J A K I BYŁ NA POCZĄTKU 

Nie chcąc powtarzać szczegółów historii fe-
stiwalu płockiego ut rwalonej w obszernych 
informatorach wydanych w 1969 i 1970 roku, 
pragnę jedynie przypomnieć najważniejsze as-
pekty dwu pierwszych imprez. Z wielu istot-
nych powodów słuszna inicjatywa organizowa-
nia w Płocku wielkiego festiwalu kul turalnego 
pojawiła się w czasie, gdy już zlokalizowano 
na stałe główne w skali k ra ju imprezy, takie 
jak festiwal piosenki polskiej, żołnierskiej, ra-
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cłzieckiej itp. W tym też czasie, po kró tkot rwa-
łym regresie, nastąpił zwrot do folkloru i zapa-
nowała moda na fest iwale folklorystyczne. Zy-
cie wykazało, że moda ta odpowiada głębszemu 
zapotrzebowaniu społecznemu. Pamiętać przy 
tym należy, że jednym z istotnych czynników 
ut rwala jących ciągłość regionalnych i ogólno-
polskich pokazów scenicznie opracowanych oo-
rzędow, pieśni i tańców ludowych, jest zasada 
nieodpłatności obowiązująca amatorów, a wpły-
wająca wybitnie na obniżenie kosztów. 

Myśl zorganizowania w Płocku festiwalu 
folklorystycznego nie była specjalnie orygi-
nalna. Oryginalna mogła być jedynie mery to-
ryczna koncepcja festiwalu. Propozycja Festi-
walu Ziem Nadwiślańskich, brzmiąca interesu-
jąco zawierała jednak szereg słabości, z któ-
rych część od razu dała o sobie znać. Była to 
bowiem propozycja oparta na zasadzie topo-
grafii . Nie uwzględniała specyfiki różnych ze-
społów i stopnia ich faktycznego związku 
z folklorem. Zarówno widownia, jak i organi-
zatorzy festiwalu przekonali się, że brak kon-
sekwencj i wypacza i ogranicza funkcje imprezy. 
Były to pokazy przypadkowo zestawionych 
form adaptacj i folkloru o bardzo różnym po-
ziomie wykonawczym, aż do reper tua ru nie 
mającego nic wspólnego z ludowością. 

Trzymanie się koncepcji topograficznej nio-
sło niebezpieczeństwo schematu oraz powta-
rzania się zespołów, których akurat wzdłuż 
Wisły nie ma tyle, by zapewnić ich różnorod-
ność bez szkody dla poziomu artystycznego 
imprezy. Płock miał prawo do ambicj i s two-
rzenia imprezy wysokiej klasy, ale trzeba było 
zbudować odpowiednią koncepcję. 

Gwoli historycznej ścisłości należy podkreś-
lić, że od początku festiwal charakteryzował 
się wszechstronnością o dużym rozmachu. Od-
działywał na miejscowe środowisko nie tylko 
przez koncerty zespołów lecz również przez 
różnego typu wystawy artystyczne, kiermasz 
z udziałem twórców ludowych, wieczory poezji 
ludowej itd. W ogólnych zarysach był więc 
pomyślany trafnie. Należało jedynie skrystal i -
zować jego główną linię merytoryczną, wypra -
cować specyfikę jedyną w skali k ra ju . Nie 
można przy tym bagatelizować nabytego do-
świadczenia w sprawach organizacyjnych ob-
sługi technicznej, bytowej, porządkowej itd., 
bez które j nie może być mowy o powodzeniu 
przedsięwzięcia. 

NA W Ł A Ś C I W E J DRODZE 

III Festiwal wykazał , że ścisłe powiązanie 
nauki z praktyką stało się fak tem w Płocku. 
Nie ma powodu ukrywać, że po dyskusjach śro-
dowiskowych podsumowujących poprzednie fe-
stiwale, Muzeum Mazowieckie od początku 
czynnie par tycypujące w ich organizacji , za-
proponowało całościową koncepcję merytorycz-
ną imprezy 1969 roku i poprzez swoich praco-
wników naukowych przyjęło najistotniejsze za-
dania wykonawcze decydujące o je j charakterze. 

Przede wszystkim określono profil fest iwalu 
w oparciu o naukowe kryteria doboru zespołów 

i aktualny stan w amatorskim ruchu artystycż-
nym. O specyfice imprezy decyduje bowiem nie 
sprawne załatwienie t ransportu, noclegów, wy-
żywienia, recepcji goszczonych zespołów itp. 
t e rzeczy muszą być sprawnie i gładko prze-
prowadzone i nie wymagają dyskusji , choć są 
trudne i wyczerpujące. Wartość i ranga tego 
typu festiwalu tkwi w poziomie merytorycz-
nym, w jakości prezentowanych zespołów, wy-
staw, spotkań i wszystkich składowych ele-
mentów imprezy, decydujących o tym, czy je j 
treść jest adekwatna do nazwy „festiwal folk-
lorystyczny". 

Stanowisko Kierownika Wydziału Kul tury 
PWRN mgra Wojciecha Wardeckiego i wice-
przewodniczącego Prez. MRN mgra Franciszka 
Dorobka, a później wiceprzewodniczącej mgr 
Zofii Switalskiej było w tym względzie jedno-
znaczne i to zadecydowało o właściwym roz-
woju płockiej imprezy. 

Czym się kierowano w ustaleniu założeń i 11 
festiwalu? 

1. Respektu jąc termin f o l k l o r należy 
brać pod uwagę zespoły rzeczywiście 
związane z ludową tradycją artystyczną 
swojego regionu. 

2. Festiwal powinien być nie tylko widowis-
kiem dla mieszkańców miasta, lecz przy-
nieść korzyści nauce i ruchowi amator-
skiemu, należy więc zorganizować sesję 
„Rola folkloru we współczesnej kulturze". 
Wymaga to prezentacji wachlarza zespo-
łów o różnych stopniu zaawansowaniu sce-
nicznej i muzycznej obróbki tworzywa 
przekazanego przez t radycję . A więc na-
leży pozyskać zespoły od najbliższych 
autentykowi do rekonst ruujących dawne 
pieśni i tańce. 
Fest iwal nie jest konkursem, a więc nie 
będzie jury, ocen ustala jących gradację 
wartości zespołów ani zróżnicowanych na-
gród. 

3. Festiwal powinien wszechstronnie oddzia-
ływać na ruch amatorski oraz społeczeń-
s two miasta, regionu i dlatego składać się 
powinien z następujących elementów: 
a) koncerty zespołów pieśni i tańca w 

Płocku i najbliższych miastach regionu 
b) koncerty kapel 
c) nawiązujący do dawnych jarmarków 

kiermasz ludowego rękodzieła z udzia-
łem twórców, połączony z ogólną za-
bawą taneczną, grami, konkursami 
sprawności itp. 

cl) spotkania autorskie (grupowe) ludo-
wych poetów ze społeczeństwem, 

e) wystawy sztuki ludowej przedłużające 
działanie folkloru i pogłębiające wiedzę 
0 t radycyjnej kul turze wsi — „Strój 
1 instrument ludowy" (ukazująca au -
tentyczne stroje i ins t rumenty z regio-
nów reprezentowanych przez zespoły) 
oraz „Sztuka ludowa we współczesnym 
mieszkaniu" (ukazująca współczesne 
wyroby cepeliowskie w zastosowaniu 
do przeciętnego wnętrza mieszkalnego), 
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f) sesja, jako płaszczyzna dyskusj i nau-
kowców etnografów, etnomuzykologów, 
etnochoreografów i ins t ruktorów oraz 
działaczy amatorskiego ruchu ar tys ty-
cznego, 

g) wydawnic twa i druki oraz drobna pla-
styka propagandowa (znaczki, plakietki, 
chustki , pamiątk i itp.), 

h) dekoracja miasta i amfi tea t ru . 
Wszystkie te elementy powinny współdzia-

łać, a więc powinny być t raktowane jako 
i n t e g r a l n e s k ł a d n i k i i m p r e -
z y p o d p o r z ą d k o w a n e j e d n o -
l i t e j k o n c e p c j i m e r y t o r y c z -
n e j . Lekceważenie t e j sprawy musi przy-
nieść dysonanse, nieporozumienia lub efekty 
sprzeczne z intencją organizatorów, obniżające 
poziom przedsięwzięcia. 

Co udało się zrealizować z przedstawionej 
wyżej koncepcji? 

Nie będę ukrywał , że na szesnaście zakwali-
fikowanych na festiwal zespołów, sam oso-
biście odwiedziłem dwanaście, obejrzałem pró-
by, przeprowadziłem konsul tacje z kierownic-
twem, ins t ruktorami zmierzając do takiego 
opracowania reper tuaru na amfi tea t r płocki, 
by spełniając warunki określone kryter iami 
merytorycznymi prezentowany folklor miał 
postać ciekawą, zróżnicowaną, na poziomie wy-
konawczym zaspokaja jącym wysokie wymaga-
nia widowni. Cztery zespoły kwalif ikowała 
mgr Anna Szałaśna z Instytutu Sztuki PAN. 
Praca ta wymagała niesamowitego wysiłku 
fizycznego (podróże w styczniu dosłownie od 
Karpat po Bałtyk), wyczerpujących przygoto-
wań naukowych w oparciu o l i teraturę etno-
graficzną dotyczącą regionów reprezentowa-
nych przez zespoły, konsultacji z fachowcami 
i działaczami szczebla wojewódzkiego itd. 
Utrudnieniem w doborze poszukiwanych ze-
społów było nie zawsze prawidłowe typowanie 
przez Wydziały Kul tu ry PWRN, które przecież 
nie znały specyfiki fest iwalu płockiego, ani 
warunków lokalowych. Należy też dodać, że 
w wielu województwach, wbrew pozorom, nie 
ma wyboru wśród zespołów o wymaganych 
walorach. Stąd powtarza jące się występy 
„Kurpianki" z Kadzidła, „Podlasia" z Siedlec, 
„Kaszubów" z Kartuz, a brak w ogóle repre-
zentacji z województw: szczecińskiego, kosza-
lińskiego, bydgoskiego, lubelskiego, białostoc-
kiego. Nie każdego roku nawet dobre zespoły 
mogą wystąpić , przeżywają bowiem okresy 
kryzysów kadrowych, kłopotów finansowych 
itp. 

Piszę o tym dlatego, że często zna jdu jemy 
w ocenie prasowej i w dyskusjach obserwato-
rów nie związanych bezpośrednią pracą z r u -
chem amatorskim i przygotowaniami fest iwalu 
najrozmaitsze pretensje, uwagi i sugestie, które 
czasem ranią człowieka, a najczęściej dener-
wują ignorancją połączoną z beztroską pew-
nością siebie. 

Wróćmy jednak do III Festiwalu, który na -
pewno ma znaczenie przełomowe. Wielki wy-
siłek opłacił się. Koncerty stały na wysokim 

poziomie ar tys tycznym — widownia była za-

dowolona. Nastąpiła konfrontacja założona w 
koncepcji — etnografowie i działacze mogli 
być zadowoleni. Ale... zaledwie kilkunastu 
specjalistów pojawiło się w Płocku. Nie mo-
gła więc odbyć się planowana sesja. O tym 
zadecydował szczególny zbieg przypadków. 
Dokładnie sześć dni przed naszym festiwalem 
zakończył się fest iwal kapel i dwudniowa kon-
ferencja naukowa w Poznaniu na identyczny 
temat i... z identycznymi refera tami . A było 
to w okresie t rwania Międzynarodowych Tar-
gów Poznańskich! Tam pojechali zaintereso-
wani, nie starczyło im czasu na Płock. Że był 
to główny powód ubiegłorocznej absencji 
świadczy f rekwenc ja na IV Festiwalu i sie-
demdziesięciu uczestników sympozjum. 

Mimo trudności i pewnych niewygód zespoły 
odczuły serdeczną gościnność organizatorów 
i były w pełni usa tysfakcjonowane pobytem 
w Płocku, za co należą się słowa szczególnego 
uznania całemu gronu ludzi z paniami Marią 
Makarczyk-Puciatową (PWRN Wydział Kul-
tury w Warszawie) i Barbarą Kowalską (wó-
wczas Kierownik Płockiego Domu Kultury) na 
czele. 

Kiermasz sztuki ludowej był zarazem piękną 
wystawą i spełnił całkowicie swoje zadania. 
Nie zabezpieczono jednak realizacji całego pro-
gramu kiermaszu, choć kapele (z przerwami 
i kłopotami) grały i odbywały się konkursy 
(chaotycznie i raczej w stylu harcerskim, a nie 
ludowym). 

CEPELiA, którą proszono o zorganizowanie 
wystawy sztuki ludowej z adaptacją do miesz-
kania, wykpiła się pokazem tkanin ludowych 
(czytaj: niewyselekcjonowanej masy towaro-
wej), który zlikwidowano zanim społeczeństwo 
dowiedziało się, że taki jest. 

Muzeum Mazowieckie pieczołowicie i z ol-
brzymim nakładem pracy przygotowało pla-
nowaną wys tawę „Strój i ins t rument ludowy". 
Wybrano i przywieziono eksponaty z muzeów 
i od prywatnych właścicieli z jedenastu wo-
jewództw. Ekspozycja ta uzupełniona była pię-
cioma wystawami w witrynach sklepowych na 
głównych ulicach i doskonale korespondowała 
z tym, co odbywało się w amfi teatrze . 

Dekoracja miasta i amf i tea t ru była lepsza 
w tych miejscach, gdzie użyto abs t rakcyjnych 
kolorowych plam, ale rozmieszczone w różnych 
widokowych punktach olbrzymie plansze z po-
twornymi „motywami ludowymi" raziły oko 
prymi tywnym i karykatura lnym. . . przedrzeź-
nianiem już nie wzorów ludowych, lecz pseudo-
ludowych. Był to wynik braku konsultacji 
projektanta i jego zleceniodawców ze specja-
listą w zakresie sztuki ludowej , k tóry był do 
dyspozycji w Muzeum Mazowieckim. To samo 
dotyczy części d robne j plastyki progagandowej, 
a zwłaszcza malowanych talerzy i chustek. Nie 
miały nic wspólnego ani z folklorem, ani ze 
sztuką ludową Mazowsza Płockiego, która po-
winna dominować w oprawie plastycznej festi-
wali. Ale dobrych projektów nie robi się na 
kolanie. 

Sukcesem było wydanie informatora . Daleki 
wprawdzie od doskonałości służył tym, do któ-
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rych dotarł, nie tylko wiadomościami o wystę-
pujących zespołach, ale również o reper tuarze 
prezentowanym w Płocku. Wstęp pomagał we 
właściwym odbiorze produkcji ar tystycznej 
zespołów, orientował o sytuacj i w amatorskim 
ruchu artystycznym. 

Mankamentem zauważonym przez prasę 
i działaczy była prymi tywna konferansjerka . 
Można podziwiać odwagę i poświęcenie pana 
Michała Sepioła, który bez żadnego przygoto-
wania starał się sprostać zadaniu. Niestety 
męczył siebie i widownię czytaniem objaśnień 
z „ Informatora" nie przystosowanych do tego 
celu. Gorzej jeszcze wypadło, gdy nie licząc 
się z ustaleniami ściśle określającymi profil 
festiwalu dopuścił do prezentacji ponad-
programowego reper tuaru zespołu „Olsztyn", 
k tóry w rozpędzie ponad dwie godziny tańczył 
i śpiewał po „krakowsku", „łowicku", „gó-
ralsku" wprowadzając zamęt merytoryczny 
i organizacyjny oraz wywołując zdziwienie 
ki lkunastu wybitnych etnografów i e tnomuzy-
kologów, którzy akura t na ten moment przy-
jechali z Warszawy. 

Trzy miesiące t rwa jące zatwierdzanie przez 
Ministerstwo Kul tury i Sztuki koncepcji IV 
Festiwalu (co jak wiemy skomplikowało przy-
gotowania, opóźniło prace i szereg rzeczy unie-
możliwiło) było m. in. wynikiem tego lekko-
myślnego niedopatrzenia. Komentarze urabia-
jące opinie o możliwościach organizacyjnych 
Płocka, zwłaszcza w zakresie zapewnienia kon-
sekwentne j realizacji przyszłej koncepcji, spo-
wodowały wahania, które wzmógł jeszcze nie-
for tunny projekt regulaminu festiwalu zgło-
szony we wrześniu ub. r. przez Wydział Kul-
tu ry PMRN w Płocku. " 1 

W sumie jednak Festiwal miał wszystkie 
cechy ogólnopolskiego zarówno w zakresie me-
rytorycznym jak i co do poziomu organizacji. 
Wysunął Płock na eksponowane miejsce jako 
ośrodek zdolny do przeprowadzenia imprezy 
o wielkich walorach kulturotwórczych i ory-
ginalnym charakterze w skali k ra ju . 

BLASKI I CIENIE IV FESTIWALU 

Można by cytować wiele pochwał, których 
nie szczędzili zarówno zwykli widzowie, przed-
stawiciele prasy, radia jak i sami uczestnicy fe-
stiwalu. Czy to oznacza pełny sukces? Tak, ale 
tylko optyczny, zewnętrzny. Ani prasa, ani 
uczestniczące zespoły, ani widzowie nie wie-
dzą, jak olbrzymie trudności spiętrzyły się 
przed IV Festiwalem i jak wiele tych t rud-
ności miało charakter nieobiektywny, bo wy-
nikało z niewłaściwości organizacyjnych, które 
pokonano (zresztą tylko częściowo) dzięki peł-
nemu samozaparciu ludzi działających wbrew 
wytworzonym sytuacjom. Zarysowało się nie-
bezpieczeństwo niedocenienia merytorycznej 
koncepcji festiwalu odpowiadającej ak tua lnym 
potrzebom, a więc nie byłoby dobranych zespo-
łów z ustawionym reper tuarem, nie byłoby wy-
staw, nie byłoby nawet połowy twórców ludo-
wych na kiermaszu i to twórców najciekaw-
szych, nie byłoby informatora itd. 

Jeśli to, co było istotą festiwalu, wypadło — 
mimo wszystko — dobrze, jest to zasługą 
przede wszystkim Wydziału Kul tury Prezy-
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej w War-
szawie, a konkretnie jego kierownika mgra 
Wojciecha Wardeckiego i Marii Makarczyk-
Puciatowej oraz etnografów Muzeum Mazo-
wieckiego w Płocku, którzy działali w pełnej 
świadomości wagi sprawy i umieli zmobili-
zować do współpracy trzech jeszcze fachow-
ców z Centralnej Poradni Amatorskiego Ruchu 
Artystycznego i Instytutu Sztuki PAN. 

Zabrakło jednak dla nich miejsca m. in. na 
konferencji prasowej, co przyniosło w skut-
kach błędne informacje, nieuzasadnione pre-
tensje, uwagi i propozycje ujawnione w re-
cenzjach z festiwalu, a dowodzące po prostu 
mylne j orientacji. Chowanie głowy w piasek 
przed prawdą i niewyciągnięcie wniosków, 
może przynieść nieobliczalne skutki. Festiwal 
płocki, jeśli chce utrzymać wysoką rangę, nie 
może być improwizacją. Jeśli ma być płocki 
to też lokalne twórcze i naukowe środowisko 
musi uczestniczyć w jego dziele. 

Łatwo jest wchodzić na przetarte szlaki, ale 
festiwal nasz nie jest jeszcze imprezą opartą 
na mocnych podstawach materialnych, jest 
organizowany trochę na zasadzie — „zastaw 
się a postaw się". Myślę, że kadzidło pochwał 
nie powinno nam przeszkodzić w trzeźwym 
spojrzeniu na nasze dzieło, by usunąć błędy 
i braki dla uzyskania jeszcze większych ko-

' rzyści społecznych za mniejszą cenę. 
jf Wszystko, co powiem dalej, wypływa z głę-

bokiej troski o imprezę, która stała mi się 
7 serdecznie bliska i dlatego że chodzi o folklor, 
i i dlatego że chodzi o Płock. 
* Ocena IV Festiwalu będzie jaśniejsza, wnio-

ski pełniejsze, gdy porównamy je j koncepcję 
z realizacją. 

Uzyskanie statusu ogólnopolskiego festiwalu 
o odrębnym obliczu, w stosunku do lawiny 
tego typu imprez w kra ju nie było sprawą 
prostą ani łatwą. Wydawało się, że wystarczy 
skompilować regulamin wzorowany na zako-
piańskim (boć to impreza międzynarodowa!), 
domieszać do niego trochę pomysłów z III Fe-
stiwalu i już uzyska się radosną zgodę Mini-
sterstwa Kul tury i Sztuki. Propozycja takiego 
regulaminu okazała się niewypałem w kon-
frontacj i z oceną fachowców, przedstawicieli 
Ministerstwa Kul tury i Sztuki i CPARA. Wó-
wczas, u ta r tym już i słusznym zwyczajem, 
Muzeum Mazowieckie opracowało propozycję 
koncepcji, a po uzyskaniu uwag Ministerstwa 
Kul tu ry i Sztuki merytoryczną część regula-
minu, kar tę zgłoszenia zespołu oraz ankietę 
twórcy ludowego. Zaproponowało także sposób 
kwalif ikacji zespołów oraz formy wydawnictw. 
Ustaliło tematykę wystaw sztuki ludowej oraz 
wspólnie z CPARA problematykę sympozjum 
naukowców i praktyków parających się folk-
lorem. 

Cele IV Festiwalu określono w regulaminie 
nas tępująco: 
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1. Kierowanie uwagi zespołów folklorystycz-
nych na wydobywanie nowych waności 
artystycznych i treściowych z t radycy jne j 
kul tury ludowej i t rwałe przyswajanie ich 
ksz ta ł tu jące j się kulturze specjalistycznej. 

2. Konfrontacja różnych zespołów kon tynuu-
jących folklor autentyczny przystosowany 
do wymogów sceny. 

3. Ustalenie potrzeb metodologicznych i po-
mocy w rozwiązywaniu problemów pracy 
kul turalno-oświatowej w środowisku wiej-
skim i małomiasteczkowym. 

4. Wymiana doświadczeń działaczy i instruk-
torów. 

5. Popieranie twórczości ludowej w zakresie 
muzyki, wokalistyki, poezji i plastyki. 

6. Udostępnienie całemu społeczeństwu, po-
przez środki masowego przekazu, na jwy-
bitniejszych osiągnięć współczesnej sztuki 
ludowej i folkloru. 

Festiwal obe jmuje zespoły folklorystyczne 
następujących rodzajów: 

a) wiejskiej lub małomiasteczkowe bez in-
struktora zawodowego, 

b) wiejskie zna jdu jące się pod opieką in-
s t ruktorów, 

c) zorganizowane i prowadzone na szczeblu 
powiatu. 

Pod uwagę brane są wyłącznie zespoły 
uprawia jące folklor rodzimy. 

A więc regulamin zakładał integralne dzia-
łanie koncertów, wystaw, kiermaszu i sympo-
zjum. I na t e j podstawie został zbudowany 
program festiwalu. Stosunkowo późne zatwier-
dzenie regulaminu (koniec marca 1970 r.) mo-
gło uniemożliwić realizację koncepcji, gdyby 
nie wy ją tkowo sprawne działanie Wydziału 
Kul tu ry Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro-
dowej w Warszawie. Powołał on komisję kwa-
lif ikującą zespoły w składzie: przewodniczący 
— Aleksander Błachowski (Muzeum Mazo-
wieckie w Płocku), członkowie — Irena Ostro-
wska (CPARA), Anna Szałaśna (Instytut Sztuki 
PAN), Antoni Sledziewski (CPARA). W ciągu 
miesiąca obejrzano 17 zespołów i dokonano 
wszechstronnych konsultacji kontynuowanych 
później drogą osobistej korespondencji człon-
ków komisji z kierownictwem zespołów. Nie 
zakwalif ikowano czterech zespołów. Wielki wy-
siłek opłacił się. Ci, którzy zastosowali się do 
rad i sugestii komisji wypadli w amfi teat rze 
naj lepiej i dzięki temu tylko nieliczne (nie-
przewidziane) dlużyzny nie osłabiły całości wi-
dowiska, powszechnie uznanego za niezwykło 
udane. 

Konsekwentny wybór zespołów zgodnie z 
koncepcją festiwalu przyniósł sukces potwier-
dzający j e j prawidłowość. W konsekwencji 
jesteśmy już pewni, jaki powinien być profil 
płockiego festiwalu. Muszę jednak ostudzić 
zwolenników reżyserii całości widowiska, choć 
sam uważam, że należy maksymalnie zadbać 
o sprawność tego, co się dzieje na estradzie, 
ustalić t rafną i efektowną kolejność występu 
zespołów itp. 

Zespoły przyjeżdżają z daleka, o różnych 
porach i dysponują często tylko kilku godzi-

nami przed koncertem. Im bardziej są au ten-
tyczne tym mniej mają obycia z wielką sceną, 
mikrofonami itd. i próby wykorzystują na 
oswojenie się z warunkami . Nierzadko są to 
jeszcze próby robocze, bo zaszły nagłe zmiany 
w skladzia lub po prostu zespoły szlifują 
słabsze punkty. Dla przykładu podam, że w 
dwu zespołach, którymi się za ją łem musiałem 
na próbie dokonywać niezbędnych retuszów, 
ustawiać kapele do mikrofonu tak by były 
właściwe ins t rumenty słyszalne itd. Nie było 
czasu na reżyserię całości. Z tymi zespołami, 
które uczestniczyły już w festiwalu płockim 
można pokusić się w przyszłości o całościową 
aranżację widowiska, ale w granicach, które 
narzuca specyfika regionalna poszczególnych 
grup. Ideałem byłoby dwa dni ćwiczeń w am-
fiteatrze przed występem. Ale kto zwolni ludzi 
z pracy na 5 dni i skąd brać środki na ich 
u t rzymanie w Płocku? 

W przyszłości należy przede wszystkim ry-
gorystycznie u t rzymać limit czasu na występ, 
dopuszczając na wyraźne żądanie publiczności 
krótkie bisy. No i opracować oraz poprowadzić 
(na jmnie j dwie osoby) dobrą konferansjerkę, 
k tó re j wszyscy domagają się od początku hi-
storii naszego festiwalu. W tym roku po prostu 
nie było już czasu na załatwienie te j sprawy 
i pełen poświęcenia Michał Sepiol znów wy-
stąpił wiedząc, że s ta je na pozycji s traconej. 

Równocześnie z koncertem zespołów w am-
fiteatrze wystąpi ły w sobotę kapele ludowe na 
kiermaszu przed ratuszem. Były to wspaniałe 
kapele (dwie z nich uzyskały potem w lipcu 
nagrody na festiwalu w Kazimierzu Dolnym). 
Mimo, iż telewizja robiła, co mogła, by prze-
szkodzić słuchaczom (wyłączone mikrofony, 
chaos na estradzie itd.) t łumy ludzi zgroma-
dziły się na placu i cierpliwie wpa t rywa ły się 
w usta śpiewaków, chcąc chociaż domyśleć się 
słów. Mimo jednak tych i innych jeszcze uste-
rek (nieprzygotowana konferansjerka) zdoby-
liśmy cenne przekonanie, że podczas festiwalu 
można równocześnie prowadzić parę imprez 
w różnych punktach miasta. Wystarczy wi-
dzów i słuchaczy. Płock jest większy niż nam 
się wydaje , a jego mieszkańcy spragnieni .stra-
wy kul turalnej . Nie należy jej skąpić. 

Tyle o koncertach, których bardziej szcze-
gółowie omówienie mamy w prasie. Teraz kil-
ka słów o realizacji programu całego festiwalu. 
Program był przemyślany i bogaty i w zasa-
dzie wykonany. Nasuwa się jednak generalna 
uwaga. Zapomniano o propagandzie imprez 
festiwalowych wśród społeczeństwa miejsco-
wego. Zwłaszcza imprez wychowawczych, dy-
daktycznych, które przede wszystkim przygo-
towane zostały dla mieszkańców Płocka. Afisz 
gęsto zadrukowany programem nie wystarczy. 
Powinny być wcześniejsze anonse w prasie, za-
powiedzi w radiowęzłach zakładowych, głośna 
reklama z radiowozu itp. O takich niedociąg-
nięciach świadczy choćby fakt, że na otwarciu 
wys tawy „Sztuka ludowa we współczesnym 
mieszkaniu", prócz władz było tylko kilka 
osób z... Muzeum. A przecież ta wystawa mo-
gła odegrać niebagatelną rolę w kształtowaniu 
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19. VI. 1970 r. — IV Ogólnopolski Festiwal Folklorystyczny w Płocku. 
Otwarcie wystawy Muzeum Mazowieckiego pt. „Plastyka obrzędowa 
Mazowsza". Pierwszych zwiedzających oprowadza kustosz działu etno-

graficznego mgr Aleksander Blachowski. 

estetyki mieszkań rozwijającego się społeczeń-
stwa naszego miasta. 

Korowód z wielkim zaangażowaniem przy-
gotowany przez niezastąpionego Wacława Mil-
kego też obejrzało zbyt mało osób. Należy t e j 
sprawie poświęcić jeszcze więcej uwagi, opra-
cować lepszą trasę, rozreklamować i pomyśleć 
nad scenariuszem uwzględniającym punk ty 
zatrzymania, mini występy itp. Może nie bez-
pośrednio przed występami w amfiteatrze, mo-
że również poprzedniego dnia wieczorem z po-
chodniami? Chodzi o jak najdłuższe i jak na j -
mocniejsze oddziaływanie zgromadzonego na 
festiwalu bogactwa s trojów, inst rumentów ob-
rzędowych rekwizytów itd. 

Trudno recenzować własną pracę, wspomnę 
więc tylko, że wystawa pokonkursowa „Pla-
styka obrzędowa Mazowsza" zlokalizowana 
bardzo dobrze w popularnym KMPiK miała 
być wkładem żywej twórczości ludowej woje-
wództwa warszawskiego w dzieło IV Festi-
walu. Urządzona przez Muzeum Mazowieckie 
po półrocznych badaniach terenowych, odszu-
kiwaniu twórców i dawnych tradycji obrzędo-
wych, zawierała ciekawe i rzadkie obiekty 
zebrane w terenie, często nieznane nawet jesz-
cze nauce. Nie potraf ię jednak pojąć dlaczego 
ani jeden z pilotów, opiekujących się z ramie-
nia sztabu festiwalu zespołami, nie przypro-
wadził gości na wystawę. A przecież niektórzy 
kierownicy zespołów upominali się o zorgani-
zowanie wolnego czasu. 

Spotkanie z poetami ludowymi w Towarzy-
stwie Naukowym Płockim powinno się już 
tam zawsze odbywać. Trudno o milszą i lepszą 
organizację. Jest to napewno fragment festi-
walu, który dodaje mu pięknego blasku swym 
czarującym klimatem. 

Kiermasz sztuki ludowej stanowi problem 
szczególny. Nie udało się ściągnąć szeregu 
autentycznych i niezwykle a t rakcyjnych arty-
stów ludowych (np. garncarz, który miał de-
monstrować pracę na kole), gdyż zabrakło 
środków lokomocji. Kioski powtórzone za ubie-
głorocznymi nie miały półek dla ekspozycji, 
nie dano twórcom stołów. Na kolanach wyci-
nali lub po prostu musieli stać. Zzewnątrz 
wszystko wydawało się w porządku, boć to 
ludzie skromni i cicho znosili pragnienie choćby 
kropli wody, zwłaszcza ci usytuowani da le j 
od ratusza, jednak kiedy patrzyłem, jak się 
męczy na stojąco (po kilkugodzinnej podróży) 
wycinankarka Czesława Konopka, to mi było 
wstyd. A przecież ta skromna ludowa ar tystka 
występowała już nieomal we wszystkich stoli-
cach europejskich, a do Płocka przyjechała 
dosłownie na parę dni przed wyjazdem do 
Tokio. Brak tabliczek informacyjnych o mie j -
scu pochodzenia twórców było niezrozumiałym 
lekceważeniem intencji dydaktycznych kier-
maszu. Znalazło się też kilku twórców pre-
zentujących wyroby nie mające nic wspólnego 
ze sztuką ludową. Planowana zabawa ludowa 
nie odbyła się, choć ludzie na nią liczyli. 
A przecież kapele ściągaliśmy m. in. po to, by 
koncertowały i grały do tańca. Znów zmiana 
koncepcji nieuzasadniona. W sumie było t łu-
mnie, barwnie i gwarno, ale zbyt wiele niedo-
patrzeń i przykrych niespodzianek skłania do 
postawienia generalnego wniosku: kiermasz 
powinien być przygotowany pod odpowiednią 
opieką merytoryczną z ustalonym i konsek-
wentnie realizowanym scenariuszem. Należy 
analizować zgłoszenia twórców i kwalifikować 
ich tak samo, jak zespoły. Ustalić listę można 
dużo wcześniej, przeprowadzić korespondencję 
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a nawet przywieźć prace nie w ostatniej chwili. 
Wówczas będziemy mieli prawdziwy kiermasz 
prawdziwej sztuki ludowej. Należy także wró-
cić do koncepcji zabawy ludowej przy dźwię-
kach autentycznych kapel, ale potrzebny jest 
tu scenariusz i odpowiednia konferans jerka 
połączona z elementami funkc j i wodzireja. 
Przygotowanie tego istotnego elementu festi-
walu na zasadzie „jakoś tam będzie" jest nie-
wybaczalnym błędem. 

Był jeszcze jeden kiermasz. W programie 
napisano „wystawa", ale odbywała się t am 
sprzedaż, a więc był to kiermasz. Chodzi o to, 
co pokazywano i sprzedawano jako prace „płoc-
kich ar tystów amatorów" obok muru zamko-
wego. Była to impreza organizowana t rady-
cyjnie, ale nie jest to dobra tradycja. Sztuka 
tworzona z potrzeby serca przez ludzi, którzy 
szukają w twórczości plastycznej odprężenia 
po pracy zawodowej lub poświęcają je j wolny 
czas emerytów, zasługuje na szacunek i uzna-
nie, czasem może nawet zachwycić. Nie jest 
to jednak sztuka, k tóre j ekspozycje należy ł ą -
czyć z festiwalem folklorystycznym. Nie mieści 
się ona w merytorycznej linii imprezy, a z no-
wodu małych wartości ar tystycznych prac, nie 
wpływa na podniesienie poziomu wizualnego 
festiwalu. Kochajmy naszych amatorów i s twa-
rza jmy im jak najlepszy klimat, ale kochajmy 
mądrze i... zgodnie z potrzebami kul tura lnymi 
miasta. A te wymagają przede wszystkim wła-
ściwego stosunku do plastyków profesjonal-
nych. Mamy w Płocku ar tys tów grafików, 
malarzy i to bardzo dobrych artystów. Wy-
starczy przeczytać recenzje wystaw, w któ-
rych oni uczestniczyli, ale... nie w Płocku. 
W mieście o ambicjach ośrodka kul turalnego 
pamięta się o nich tylko, gdy trzeba wykonać 
okolicznościowo dekoracje ulic i gmachów. 
W poszukiwaniu środków do życia niewiele 
pozostaje im czasu na tworzenie, nie ma też — 
niestety — właściwego dla nich klimatu. To 
też na Tumach wystawiają emeryci-amatorzy, 
a plastycy... dekorują anonimowo ulice i place 
na festiwal. 

Wraca jąc do wystawy należy stwierdzić, 
że wielu gości (w tym i część prasy) t raktowa-
ła ją jako przedłużenie kiermaszu sztuki ludo-
wej . Do takiego odczytania wys tawy przyczy-
niła się prymitywność wielu prac, nieporadność 
lub zamierzone kształtowanie fo rmy „na ludo-
wo". Po co to całe nieporozumienie, wystawia-
jące Płockowi świadectwo partykularza? Jakie 
z tego płyną korzyści kulturotwórcze? Czy tak 
prymi tywne są nasze ambicje kul turalne? 
Wbrew powszechnemu mniemaniu dźwiganie 
ku l tu ry na wyższy poziom jest sprawą bardzo 
trudną i żmudną. I ..nie znosi znachorów. 

Pozostaje jeszcze do omówienia sympozjum 
i występ zespołu „Karadzic", gdyż pokaz mody 
i wianki na Wiśle były takie, jakie być mogły, 
a t rakcy jne w samej swojej istocie, z tym, że po-
kaz był innowacją na festiwalu (udaną), a fe -
eria świateł we wspaniałej nocnej scenerii 
Wzgórza Tumskiego, przyciągała wzrok zarów-
no młodzieży, jak i starszych. Zespół Milkego, 

bo tak chyba wypada nazywać Zespół Domu 
Kul tury Dzieci i Młodzieży, był jak zawsze nie-
zawodny. Szczytem jednak naszych marzeń bę-
dzie reper tuar oparty na folklorze Mazowsza 
Płockiego. A w Instytucie Sztuki PAN leżą set-
ki metrów taśmy z nagraniami dokonanymi 
przez ekipę profesora Sobieskiego i czekają na 
...odkrywcę. 

A więc sympozjum. „Cenną in ic ja tywą" — 
pisze Teresa Grabowska w pofest iwalowym 
numerze Trybuny Ludu — „byłoby zorganizo-
wanie w czasie festiwalu seminar ium czy nara -
dy dla opiekunów zespołów folklorystycznych 
w kra ju . Innego rodzaju zadanie spełnia bo-
wiem sympozjum naukowe jakie w tym roku 
odbyło się w Płocku po festiwalu na temat 
„Folklor a amatorski ruch ar tystyczny". Nie 
wiem, kto udzielał autorce informacj i na ten 
temat, nie wiem, o czym była mowa na konfe-
rencji prasowej (przypadkowo dowiedziałem 
się po festiwalu, że była takowa), nie wiem 
jakimi wiadomościami służyło biuro prasowe 
festiwalu, ale wiem napewno, że autorka była 
po prostu błędnie zorientowana. A szkoda, bo 
„Trybuna Ludu" jest czytana w całym k r a j u 
i zamieszczane w niej a r tykuły docierają w y -
soko. Fakt , że z Płocka uczestniczyło w sympo-
zjum jedynie dwie osoby spoza Muzeum da je do 
myślenia. A była okazja, by się co nieco nau-
czyć. Zorganizowane przez Centralną Poradnię 
Amatorskiego Ruchu Artystycznego i Muzeum 
Mazowiecke sympozjum, było dokładnie tym, 
o co chodziło red. T. Grabowskiej . Siedemdzie-
sięciu najwybitniejszych specjalistów od folklo-
ru, instruktorów wojewódzkich domów kul tury , 
instruktorów i kierowników zespołów (i tych, 
które występowały w amfi teatrze i tych, które 
t raktują festiwal płocki jako szkołę dobrej ro-
boty i miejsce rzeczowej dyskusji) z całej Pol-
ski, po wysłuchaniu referatów, przez cztery 
godziny prowadziło ożywioną, twórczą dyskusję 
nad problemami artystycznego warsztatu i fol-
kloru jako tworzywa ich pracy. Nawet zdawko-
we omówienie poruszonych spraw wykracza 
poza ramy niniejszego a r tykułu dlatego zainte-
resowanych informuję, że s tenogram sympoz-
jum zostanie opublikowany w specjalnym w y -
dawnictwie. W każdym razie spotkanie to, t r ak-
towane przez jego uczestników jako zamyka ją -
ca festiwal impreza, odegra istotną rolę w pra -
ktyce amatorskiego ruchu artystycznego w Pol-
sce i na zawsze zastanie związane z IV Ogólno-
polskim Festiwalem Folklorystycznym w Płoc-
ku. 

Skoro mowa o spotkaniach muszę wspomnieć 
o tym, które odbyło się z udziałem gości (kie-
rownicy zespołów, twórcy ludowi, prasa) i orga-
nizatorów. Jeśli się chce usłyszeć prawdę o so-
bie i o poziomie organizacji imprezy nie należy 
zapraszać dyskutantów na kur tuazy jne p rzy ję -
cie. 

Należy te dwie rzeczy oddzielić. Albo szcze-
ra robocza rozmowa, wymiana myśli, sądów lu-
dzi zaangażowanych w sprawy folkloru i fest i-
walu płockiego, albo przyjęcie, na k tórym z na-
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tu ry rzeczy muszą brzmieć tylko podziękowa-
nia, pochwały i toasty. A że uczestnicy naszej 
imprezy mają coś do powiedzenia i mogą swo-
imi uwagami pomóc nam w obiektywnej ocenie 
oraz udoskonaleniu następnego festiwalu świad-
czą te nieliczne glosy, które nie bały się być 
posądzone o niewdzięczność wobec gospodarzy. 
Spotkanie było bardzo miłe i serdeczne, ale 
straciliśmy okazję usłyszenia ważnych dla nas 
być może rzeczy. 

Z występem jugosłowiańskiego zespołu łączy 
się głębsza sprawa. Sam zespół był bardzo do-
brze przygotowany, tak dobrze, że wyraźnie 
było widać, iż nie jest to zespół w rodzaju 
tych, które przewidywał regulamin i koncepcja 
festiwalu. Podbił publiczność innością folkloru, 
z k tórym nie jesteśmy osłuchani i opatrzeni 
oraz techniką wykonawczą niemal profesjo-
nalną. Ale głosy oddane na niego i notatka 
w prasie, że był to zespół najciekawszy i n a j -
lepszy w kontekście z polskimi w dniu jego 
występu, zawiera w sobie wielkie niebezpie-
czeństwo. Marzy nam się festiwal międzyna-
rodowy, bo to „podniesie rangę, atrakcyjnność, 
zaspokoi słuszne ambicje Płocka" itd. Koncerty 
Jugosłowian w zestawieniu z naszymi au ten-
tycznymi, ludowymi grupami śpiewającymi 
i tańczącymi, tak jak to było na weseluch 
i zabawach w karczmie, musiały podobać się 
bardziej ze względu na powierzchowną efek-
towność. Groźne to dla koncepcji naszego fe-
stiwalu, jako spotkania zespołów maksymalnie 

autentycznych. Mówił o tym Tomasz Spychała 
kierownik zespołu z Dąbrówki Wielkopolskiej 
z woj. zielonogórskiego. Obawiał się słusznie, 
że nie będzie miejsca dla naszych wiejskich ze-
społów, pracujących w niezwykle t rudnych 
warunkach, obok wyselekcjonowanych wśród 
najlepszych z innych krajów, których au ten-
tyzm i ludowość mogą budzić wątpliwość 
znawców. Dlatego oklaskując „Karadzic" my-
ślałem równocześnie z troską o właściwej dro-
dze rozwoju płockiego festiwalu, którego orga-
nizacja napotyka na tak wielkie trudności 
i wymaga tak wyczerpującego wysiłku, że 
chwilami ręce opadają. 

Na zakończenie po wielu uwagach krytycz-
nych, których celem jest doskonalenie naszego 
festiwalu, należy powiedzieć, że organizacja 
recepcji gości była pod wielu względami bar-
dzo dobra i sprawna. A było ich w tym roku 
z powodu sympozjum i sławy jaką zyskał ubie-
głoroczny festiwal, nadspodziewanie dużo. Dłu-
ga jest lista działaczy, których należałoby wy-
mienić z te j okazji. To jest bezsprzeczne osiąg-
nięcie, to jest dowód, że okrzepliśmy i zdoby-
liśmy ostrogi wielkiej wspaniałej imprezy 
o kul turotwórczym znaczeniu przekraczającym 
przestrzenne i czasowe ramy trzydniowych wy-
stępów w amfi teatrze płockim. Tym bardziej 
należy przemyśleć przyszły kształt naszego fe-
stiwalu, usunąć wspólnymi siłami wszystkie 
cienie, by błyszczał pierwszą jakością na f ir-
mamencie ku l tury polskiej. 

PRZYPISY 

Referaty wygłoszone na sympozjum w Muzeum 
Mazowieckim w Płocku: 
1. „Wyniki dotychczasowych konferencj i fo lk lory-

styczych i wyp ływa jące z nich wnioski dla a m a -
torskiego ruchu ar tystycznego" — mgr Aleksander 
Blachowski. 

2. „Próba charak te rys tyk i i systematyki fo lklory-

stycznych zespołów pieśni i t ańca" — Irena Ostro-
wska i mgr Antoni Sledziewski. 
„Polski folklor taneczny i jego in terpre tac ja w ze-
społach folklorystycznych" — mgr Grażyna D ą b -
rowska. 
„Polski folklor muzyczny a p r a k t y k a muzyczna 
w zespołach folklorystycznych" — mgr Jan Stę-
szewski. 
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